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• KTO JEST KIM 
- I CO SIĘ STANIE NA KONIEC 

AKTi 
w którym dowiadujemy się, po co przybył w te strony 

Sandor Barinkay w towarzystwie rządowego komisarza 
Carnera. Ale odzyskanie rodowych posiadłości nie będzie 
łatwe: ojciec Barinkaya zmarł przed ćwierćwieczem na 
zesłaniu, a choć kraj został wyzwolony z tureckiej nie­
woli, majątek, niestety, trafil w różne ręce. Są co prawda 
świadkowie pamiętający tamte czasy - na przykład stara 
Cyganka Czipra, która chętnie świadczyć będzie na rzecz 
młodego Sandora. jednak już Kalman Żupan, przedsię­
biorczy hodowca świ1i, nie bardzo jest zadowolony z przy­
wrócenia majątku prawemu właścicielowi. Poza tym jak 
ma złożyć podpis, skoro pisać nie umie. 

A jednak jest możliwe wyjście z opresji, jako że Sandor 
jest wyjątkowo bezsilny wobec urody niewieściej, zaś Ar­
sena jest córką Żupana. Chytry świniarz proponuje mu 
rękę swojej córki, co z miejsca odpowiada Sandorowi. Nie­
stety, Arsena kocha - i to skutecznie - równie namiętnego 
Ottokara, syna swojej bony, Mirabelli, który poza nią za­
jęty jest jeszcze tylko poszukiwaniami legendarnego skar­
bu - tego, który pono ć ojciec Sando ra zdobył na Turkach 
a następnie gdzieś ukrył. W tym momencie również Carne­
ro nie bardzo wie, czyją trzymać stronę, pomimo jasnych 
urzędowych wskazań. Oto po latach dwudziestu właśnie 
tutaj spotyka swoją żonę. fest nią minionej piękności Mi­
rabel/a, choć nadal zaradna i sprytna. Jeśli więc prawdą 
jest, że Ottokar ma lat dwadzieścia, Carnero jest jego oj­
cem, choć raczej należy wierzyć, że urodził się później, już 
w haremie, gdzie wszechwładny pasza wcale nie żałował, 
że los obdarzył go piękną branką, która z natury ulegała 
zawsze silniejszemu. 

I co dalej - skoro A rse na kocha Ottokara, który nie za­
mierza przestać kochać Arseny? W tym miejscu pojawia 
się Saffi, Cyganka tak piękna, że Sandor z miejsca przy­
staje do Cyganów. Sandor chętnie go d zi się zostać ich wo­
dzem i przyjmuje tytuł cygańskiego barona. Jeszcze tylko 
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to, co niesie logika zdarzeń: ślub z Saffi, choćby na złość 
Arsenie, co poniekąd rozwiązuje sprawę. Tego jednak nie 
mogą strawić ani Żupan ani Carnero, Barinkay i jakaś 
tam Cyganka, w dodatku jeszcze ślub! Od słowa do słowa 
i akt kończy się wielką awanturą, która wybucha pomię­
dzy ludźmi Żupana a Cyganami. 

AKTll 
w którym okazuje się, że chcąc zrobić na złość Arsenie, 

Sandor działający w afekcie nie żałuje wcale wyboru. Saf­
fi jest przecież nie tylko piękna, ale szczerze kochająca. 
W ogóle co za niezwykła noc.' Czipra ma bowiem cudowny 
sen związany z legendarnym skarbem. W takich wypad­
kach nie wadzi sprawdzić - oczywiście, w największej ta­
jemnicy, a więc kiedy cały obóz śpi. I rzeczywiście - sen nie 
kłamał, jest skarb, jest wielki skarb. W tej chwili Sandor 
posiada już nie tylko Saffi, ale i majątek. 

W bardzo niewłaściwej chwili zjawił się więc Żupan 
w cygańskim obozie, ażeby nabyć za worki srebra posia­
dłość Barinkaya, skoro ten przystał do Cyganów, którymi 
Żupan pogardza. Cyganie obrażeni lekceważącym trak­
towaniem rewanżują się natychmiast - ani się Żupan 
spostrzegł - nie ma srebra. W takiej chwili jednak każdy 
wpadłby w gniew, w nie mniejszy niż Żupan. Jego gromkie 
krzyki sprowadzają Carnera, Arsenę, Ottokara, Mirabellę 
a także Barinkaya, Saffi i Cziprę. Żupan odzyskał więc 
swoją własność, lecz przecież nie o to chodzi, tym bar­
dziej gdy okazuje się, że Sandor odkrył poszukiwany skarb 
a sprawa małżeństwa z Arseną jest nieaktualna, jako że 
ten wziął już ślub z Saffi i przy nim obstaje. 
Nieważny - zdaniem Carnera, urzędowego stróża mo­

ralności i nieważny, bo cyga ński, o czym poświadczyć 
mogą tylko miłosna noc i ptaki. Lecz to jeszcze bardziej 
wiąże Sandora z Saffi, która szczególnie w tej chwili, 
w obecności Arseny czuje pełną satysF1kcję. Spór nabiera 
mocy i znajduje nagłe rozwiązanie - oto zjawia się książę 
Homonay z oficerami werbunkowymi: kraj w niebezpie­
czeństwie, kto stanie w obronie jego granic?.„ Na pewno 
Sandor Barinkay, który na ten cel przekazuje również 
skarb ojca. Podrywa się i Ottokar, bo to najlepsza okazja 
zasłużyć się w oczach Arseny. No i niespodziewanie Żu­
pan, zagarnięty do intendentury, który w dodatku traci na 
rzecz armii całe srebro. 

A co z Saffi?„. Okazuje się, że Czipra nie jest jej mat­
ką, zaś piękna dziewczyna, z którą Sandor wziął cygański 
ślub, na co są wiarygodne dokumenty, jest oczywiśc ie ks ią-
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żęcą córką. I oto cale zmartwienie Barinkaya - tak wysoko 
nie sięgał. Brat za żonę Cygankę, nie księżniczkę. 

AKT Ili 
w którym przenosimy się z ziemi węgierskiej do Wied­

nia, gdzie oczekiwane są właśnie zwycięskie wojska. Wśród 
wyczekujących rozpoznajemy Saffi i Arsenę oraz Cziprę 
i Mirabellę. Jest z nimi Carnero, który przez ten czas opie­
kował się damami. I oto wreszcie zjawiają się wyczekiwani 
wojacy - a więc Żupan, zasłużony na tyłach, który był za­
wsze tam gdzie najbezpieczniej, dzięki czemu nic nie stra­
cił, a sporo zarobił. A więc Ottokar, młodzieniec, jak się 
okazuje, nie tylko kochliwy, lecz i bitny, który otrzymuje 
w nagrodę odznaczenie oraz dziedziczne prawo do tytu­
łu hrabiego. No i Sandor Barinkay, waleczny i mężny, co 
też zostanie wynagrodzone chwalebnym orderem i tytułem 
barona. Tylko, że nic Sandora nie cieszy, jeśli zaś o tytuł 
barona chodzi, interesuje go wyłącznie tamten - cygań­

skiego barona. 
Tytuły, ordery ... Jakaż jednak większa nagroda może 

czekać dzielnych mlodzid1ców, niż spotkanie z ukochany­
mi. Choć Żupan nadal zamierza wydać swą córkę za San­
dora, Arsena przypadnie, zgodnie z wolą miłości, Ottoka­
rowi. Natomiast Barinkay - tylko co z nią się dzieje, gdzie 
jest, czemu nie wita bohatera? - doczeka się wreszcie uko­
chanej Saffi, która zjawia się na końcu, ażeby wszystko 
mógł uwieńczyć radosny finał. 
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JOHANN 
- syn Johanna ... 

Tadeusz KI JO NKA 

J
uż. ponad sro lat mi111;ło od ś mierc i n:ij>-bwn iejsz.:go z rodu Straussów: 
Johanna sylla ... a sława i powodzenie jego muzyki rrwają . choć nic nie 

p rzypom ina j uż świara. króry n:ilei.Jł do jego er nki, a ry m b:i rdziej legendarnego 
fin de siecle'u w dekoracjach rozbawionej sw licy nad modryrn Dunajem. Jego 
ur7.ebjqcc w.1lce porywają nadal du tarica na eleganckich babch, udnvycają mar­
sze, gaJopy i polki, króre obok wa lców sly>zyrny jedna k naj rn;ścic j na koncerrach 
w wykonaniu najleps7.ych symfon ików w okres ie b rnawa.łu. Reko rd y powodze­
nia b ij ą niezmiennie jego opcrerki i m równi eż. na wid kich pres riżowych scen ach 
- prz.<ede " ""Y;rkim re zali cl<lne do jego koronnych z „Zemstą nietoperz.a" i „Ba­
ronem cvga1'iskim" na czdc. 

l"a muzyka - radosna , eman u j ą a s po ntaniczn ą e n ergią , ale i urzekająca 
nastro jami powabnego liryimu - nic tylko nie urrac iła swego zn iewalaj:1cego 
uroku, gdy cza rowala zrazu wiede1icLvków w kawiarniach i lern ich ogrodach. 
Z uplywem la r okaz.ala . i<; m i eć rzecqw iście wartość j:i.k.\ prqznawa.li jej r:ik wy­
bitni kompo Ly corz.y owej cłob )' ia k Johan nes Brah ms, czy C uscaw Mahler. 

\Vhśnie lvlahkr. rwórc 1 monr1111emalnych sym fonii, urna! „ Zem ; rę niero­
perz..·i" za operę kom i czną godną Mozarra. przypisujcie jej wzór in rerp retacj i mu­
zycznej o cechach „wi ed e 1i ~k i ej elegan cji"_ A przcc i cż Joh.m n S rrrns~ długo wątpił 

czy ro, co tworzy, jest rnuqką godn:1 p iecz~c i wysokiq;o arryw1u. a nadNryczajne 
powodz.enie rowa rzysz:ice mu od najwneśn iej.>tyc h lat nie jest p rzel o m~ sbwą. 

Ileż. już p rzeb rz m ia ło nd rego CT.a5LI dzid adrew wanych do porom ności : oper, 
ko ncc rrów i symfo nii, o krćirych ni kt nic pa111 ilita. gdy „\X-' i ed eń >ka krew" nada~ 

urz.eka swym nugncryc-m yrn urokirn1, czaruj:1 „Opowi .>ci L Llk u \Xl icdcrhkicgo" 
i „ dgłoS )' wiosny", nie tra , nic 7.C swojej m"gii „RMe poludnia". porywa wciqi 
żywiolowa polka „Cr7 mnt i blyskawice''. 

Johann Strauss młod<;zy, syn Johanna Srrau.-<;a ( 1804- 1849), pierw­
>-ll'go „Króla walca", urodzi! się 25 paździe rnika 1825 roku w WieJn iu. 
! a 7nanym wied c;ńsk im pomni ku Johanna Straussa d łu ta E. Hel I mera, miejscu 
pami:\(knwych 1.d jęć i 11iezlicw nych widokówek - „Król walc1", ca ly w złoc i e 

stoi na m;u murowym posrumencie i g ra na skrzypcach o plec iony w ie1l ce111 nimf 
i mł0Jz ier1ców w rniło snych u śc isbch. To wyobrc6.t:nic - Johann St r.:i uss ze 
skn ypcam i - z ro s ło się z postacią urodziwego Sclw 1iego, c hoć najpierw stało sit; 
wątki em legendy jego ojca. W k_,iąice wspo mnien iowej Fdwarda Srraussa. mj ­
młod siego z rodu , ma-i.na prtecqr:ić, że ' ko ły,cc urudw nego 11 rn :iro 1804 
roku Johann a Srrau sa, syna Franc;ipka i jego żo ny Barbary z rod1iny ccs:u skich 
srajcnnych Toli manów, po przyj 'ci u ch łopca na św i at znalez iono niewiadomego 
pochodzen ia skrzypce. Być może zdarll' nie ro zos tało zmy;lonc, chyba że położył 

je ram upojony winem jcJen z wt;Jrownych Cyganów p rzyg rywający wi<.:cw rami 
w gospodzie „Pod Dobry m Pasrerzem'' , na przcdrni eśc i ach W iednia, naleiącc j 

do ojca Francis.ka . iewąrp li wie chłopC?y k wy k..11.)'\vał od najwczciniej,17,ych br 
niepospolity słuch i wśliznąws-1.y s i ę r od stół w gospoch ie ojct przysłuchiwał si ę 
wędrownym gra jkom. 

To Lak.ie pewne. iż już w wicku ośmiu lar, ch ł opiec , całkowity samouk, 
grał biegle na skrzy pcach a przymuszo ny do mu ki innego ZJwodu uc i ek ł z domu 

JOHANN STRAUSS - ojciec matka ANNA 

z postanowieniem zostania wędrownym grajkiem. Dopiero ten fakr 2m usił rodzi­
ców do zmiany decyzji. Minie kilka lar i młodziutki muzyk zna jdzie s i ę w ?.espole 
Józefa Lannera, starszt go o trzy bra skrzypka, jed nego z przysz~'ch twórców wctl ca 
wiederi sk iego, auro ra około I OO urworów w tym gatu nku, a także licznyc h polek, 
galopów i marszów. Ten niewielki zespół przygrywający w bwiarniach i ogrodach 
z czasem rozrośni e się do sporej orkies try, zaś powodzenie jej jcs r takie, 7e przy­
jaciele pos tanowili podz iel ić· zespół. Niebawem jednak srali się rywalami, nie bez 
udziału pięknej Anny Srreim, prqs-1łcj matki Johanm syna. 

. a raz ie Wiedeń podziel i s i ę na dwa obozy w przewlekłej „wojnie wal­
ców", w krórej rywale nie oszC?.ędzali sobie o.skarże ń najcięższego kalibru: kra­
dzió.y utworów. Doszło nawer do głośnej bijatyki w sali balowej „Pod Koz łe m" 

m ięd zy muzyka mi obu kon kurujących orkies tr, po CLynny udzi ał krewkid 1 si.e­

fów: Lanner uy Srrn uss '„. \V efe kcie nasrąp ił podz iał wiedei'1skich lobii na ..lan­
ncrows kie" i „srraus.sows kie", choć pres ri?..owy ryruł bpel mistr7.a cesarskich balów 
przypada na rJZie La nnerowi. rrLewagc; jed nak zacz.1ł zdobywać młodszy rywal, 
obdarzony niewątpliwie wic; b-q m ralenrem kompozyto rslci m, któ re.go walce, 
czardasze, polki i 111:.nsze wypie ra ł y urwory Larrncra. \Vi cd eń wybr:1J Stra ussa -
jcdn:ik prawdziwym zwycięz.cą w lej wojnic był jtdnaJ.. walc, ów zdobvwcrv taniec 
w rytmie na JA , który 7-'l sprawą dynasti i Straussów, przede ws2ystk im najsławniej­

szego z rodu Johanna Il, opanował .<wiar. 
Nicpoj ęre , lecz Johann Strauss ojciec ( l 802-1 849) nic był i;ynli wie na­

stawiony do ta lentu mm;ycznego pierworodnego syna.. '\ S'l)'S(kicl1 3 synów 
zresztą ' ... choć re n już w G. ro ku 7.ycia zaC"T.~I komponować wykazując wielkie 
zdolności także w grze na sknypcach (uczył go F. Amon muzyk z orkies tr)' ojca). 
Z woli despotycznego ojca mia ł zasrać statecznym bucha lterem i w rrm kierunku 
przyszły „Król wa lca" nie rylko ksz.rakił s i ę , ba - o rrqmał nawet skrom ną posadę 

w banku. Zwyciężyły jednak natura i talenr. Podobn ie rzecz miała sic; z braćm i, 

Józefem i Edwardem, sposobionymi również do pewnych, poważ nych zawodów. 
Presj a. którą wywier:d na synach. nic od niosła jednak skutku, zres-Ltą z czasem 
porwcił rodzinę, kró rc·j byr nie ba rdzo go obchodził. 1 adzwyczaj sra nowCLCJ oka-
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Dom, w którym urodził się Johann Strauss 

7.a ła si<; jednak marka. w której wszyscy trt.cj synowie 7-1W ze znajdywal i wspa rcie. 
Do czasu rozpadu rodziny Johann Srrauss mlu<lsq zdobywał wy k zrn ł­

ccnic muzyGnc w cajem nicy przed ojcem, by pój ść wkrórce jcgo ś l adem. Ma 
wówc1.as lat l 7, gdy może poświ c;cić si~ bez reszty ukochanej muzyce a nawcr 
zapracować muzyką na u trqman ic matk i i młodszych braci. \'(/ rym czas ie do­
skonali swe umiej ~t nośc i i srudiuje kompozycję u Josepha Drc. chlera, dyrekrora 
chóru w kated rze ś' . Scefa na. 

Co dalej, wszyscy wiemy. chociai:by L pop ularn ych s -r iali filmowych. Tc1:1L 
urodziwy i uraknrowa ny „Schani '', skrzype k wy\ mieni ry i kompuzyror nic tylko 
z bożej b ski. i.akb da wlasn:i kape l ę . jakich wi ele p•-L)'gry\va ło wówcz..1s w icd ­
niu . Nosi jednak nazwisko Srrauss, a ro coś uznan a - szc-lcgóln ie w re j sytuacji 
rodzinnej . Ma lat l 9, gdy coraz po pularniejszy uzyskuje licencję na publ in nc 
koncerty z orkiesffą , która teraz li zy już 25. muqków. Zapowiadany w „Wii: n­
ner Zei tung" picrw"y występ w kasy nie Dommayera w dniu 15 paid1.iernib 
sta l si~ sensacj ą Wiednia. Pub li czno ść stawiła się tłum nie . Zobaczyb S'l.C7.u płego, 

urodziwego młodz i c·ńc1 , króry - jak oj ciec - gra na skrz)' pcach P'"rie so lowe, 
bądź opuściwSZ)' je w-,dłuż lewego ramien ia. odkreśla j ąc ryrm mmyki smy zkicm 
rrqmanym w prawej n;cc. prowadzi i b rawurą o rki s rrę. Za notowano, ii. jedną 

! 

Z żoną Adelą 

z włas nych ko mpozrcji mus iał powtaruć tego wieczora l 9 razy„. co ozna lu 
niebyw·a~· sukces, a wkrórc podbój \'\l iedn ia. 

I iebawcm najbardziej eks k.luzr ne lo kal~ ub i ega ły s ię o wv;tępy Johaniia 
Straussa syna , czego opanowany zac iek ł ą zazdrością Strauss oj ciec zn ieść nie mógł. 

Choć dojd z. ie z C7.'tsem do chw il owej ugody, ni c będ.\ to jir; nigdy konr:tkry przy­
jazne. Konflikt :z.aostf7-1 s ię ponown ie. gdy w marcu 1848 roku Wiedn iem wstrzą­

śnie rewolucja. Strauss syn opowiada si ę po srro nie ludu . Srraus> ojci dck!J ru je 
poparcie db cesa rza, króry mu si u chodz i ć na jaki' CL:l> /. \Vi~dnia; m;in iks ruje to 

tworu\C słynny „Marsz Raderzky'ego''. Ru k pói11ii: j, lici.1c ulcdwi 4 5 b r, Srrc1uss 
ojciec um iera. Po jego .;micrci syn skupia pod sWOJ'! h:1rutc\ t'Jk:że mul)' ków ujca, 
rwo ri..1c wielką orkiesw;. by wkrórcc w plebiscycie wiede1iczyków otrLyrnać odzie­
dziczony po nim ryruł „Kró la walca" „ . I z tym ty tu łem uwa jego 'wiarowa sła, a 
jako najznakomi rs?.ego 7 mistrzów fo rm y wi~dc 1 isk icgo walca. krór.1 doprow:1Jził 

do doskonc1łośc i. 

Był obdarw ny ni epospol i tą inwench rnuzycz rq, kr6 ra nie opu Laab go 
do ko1ica życia. M ial już sicJ emd1iesi:1c lar, gd, za pis1I w j~dnym z li sców „Melo­
die leją si<; jak woda" .„ i ta k było i.awsie. Z.ap isrva l nu ry wsLedz ie - w szkicowni­
kach i na mankietach, podo.1s prób i jad.ie durożk4 11 ,1 bak 7:·1pi.wwal w łazie nce 
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Bracia Johann, Edward i Józef Straussowie 

i grając w bilard. Dorobek pozosrawił po sobie ogromny: 479 dzid- w rej liczbie 

174 polki, 70 kadryli, 40 marszów, 36 innych kompozycji oraz 159 walców. „Jeś li 

z.a przec iętną ilość rematów w każd ym walcu uznomy d z icwi~ć, daje ro ni ema.I 

niewyobrażalną ogólną liczb<; 1400 stnussowskicn mdodii walcowych" - stwier­
dził Bernard Grun. 

Tyle zostawił po sobie naj wybirnicjszy z rodu. Po ojcu, nie licząc polek, 
.kadryli, galopów i marszów, dochowało si· 150 walców. Około 280 urworów 

pozosrawil po sobie drugi z braci - Józe ł - dla krórcgo ojciec wybrał karierę 
budowniczego„. Naj mlodszy z braci, Edward, sposobiony do dyplomacji, rów­

ni eż okazał się muzykiem, z dorobkiem obejmującym 300 kompozycji. Wiedeń 
i Straussowie„. żadna rodzina w dz icjach muzyki nic powsrawiła po sobie rak 
wielkiego dorobku , zrośni c;cego przy rym 7 jednym g:n unkicm muzycznym , jed­
n y 1T1 ITłlcl.:,[e Jlt i •„:pok.\1 ktUra ['rl.t:lllill <; ld WJ. IL L. lli. l .\ t,tj.lL ~i<y· L.l ~Li.~ WLi4i o.l.y wct­

jącej legendy. 

Największe sukcesy i sława srały s i ę z ud zi3lem Joha nna Straussa li, który 

dosłownie podbił świat„. nic rylko jako „Kró l walca". Czas jego 7.ycia ro prze­
cież epoka narod zin i s1.czy t0wego rozwoju operecki, którą uformował i rozwinął 

Jacques Offenbach. Po opanowaniu Paqri:a pośród kolejn ych sro lic zdobyLych 

, 

~. · 

p rzez nowy gatunek, znalazł s ię także Wiedeń, gdzie wielkie sukcesy odniosły 

„Orf'rnsz w piekle", „Pl~kna Helem" O ffenbacha. I w tej dziedzinie „Król walca" 

osiągnie wielkie sukcesy, jako twórca 16. operetek z ryrnłcm khsyka opere tki' ic­
dei1skicj. Jego pierwsze dz ido _,Indygo" (187 1) porwierJzifo, ii Jo hJnn Strauss 
ma wrodwny i11'tynkt sceniczny, zaś kolejna kompozycja „Zemsta niero perz:i" 

(I 87/i) okazała s ię jednym z najwy birniejs-.zych dziel w rym ga runku. Z szesnastu 

operetek, które sm'on.ył, w repertu:irzc ut rzymują s i ę ta le, obok ryrnlów wymie­
nionych: „Wesoła wojna", „Noc w Wenecji", „Cagliostro w Wcm zawie", „ 8;1rnn 

cygarlski" oraz ),Wil'd c 1l s k ~l krew''. zesrawinna 7. ulotnych utworów " n)Ja \ ~1lca'
1 

p rLez. Adolfa Millera. Osrarnią operetką stworzoną przez Johanna Srramsa jes t 
właśnie napisan y na 4 lara przed ~m ic rc ią „Baro n cygatiski" ( 1885). „Poi.a Czaro­
dziejskim j!rtem Mozarra ani jedno d zieło niemiecki h twórców opery komicznej 

ni e o'iągm;lo tego poziomu dos konałości co Bm·on cygflliski'' - napisał JohJ11 11 
Brah ms. Czy możn a jeszcze coś dodać do rvch słów, j eś li pam iętać . że Jo hann 
Strauss marzył o wejściu w krąg twórców „prawdziwej opery". Do.;wiadn.ył n.ij­

wyi:sz.ych hołdów i zaszczytów - uwiel biany za i ycia i orac-m ny klimatem :ido racji 

n,1le7.ncj władcom w najw ic;k:.zych srolic:icn ram cego <wiata. Był prlecie-i. kró lem 
- „Kn'ilcm walca", któ rego już nikt po nim nie odzit:dz i czył. 
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zapis nutowy walca 
„Nad pięknym modrym Duna1em" według rękopisu Straussa 
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BARON CYGAŃSKI 

WoJciech DZIEDUSZYCKI 

/'oz,7 „C7,11rorlzir:;skim fletem" lv!ov11H1 a11i jcd110 dzieło 

niemieckich rwórców ope1y komiczne; nie osiqgn~?/o tego 

puzio111 11 dosko11alofri co „Briron rygariski "}ohannrr Stmussa ... 
Johann Brahms 

V icdy g,Jowc urrn::zy:,rośc i 40-lecia J7 i :i Ldnośc i anysrycrncj Johan-
1'\...iu Straussa syna 1~'lko11czy~· się „in rym nym b:i nkierem" na .... 200 

osób „Pod 7.łorym Jagn ięciem" , g<lz ie dh śmietanki wiede1isk iego rowa r7ysrwa 
podawano „srraussowski e po i-r:1 wy" - sa ndao.a .L „modrego Du naju", fi lery a la 
„Caglios rro", sabrkę „Ga.z.e rki poranne", p:iprybn. „7 ernsra nieroperz.a" , lody 
,,lndygo" - uhonorowan)' jub ilar mógf sic; c:rnć szczęś liwym . A jednak ... A jednak 
zwierzy[ s i ę nam;pnego ra nko Adeli , 7c kiedy dyrygowJf swy mi walca mi na galo­
wym kon cercie w Opc17,.e Dworskiej, po cz uł J ziwny kmcz serca i żal, że scena ra 
nie widzicda jeszcze jego ope ry. O percrki Straussa zn ał już c.i ły św i a r, walce Srraus­
sa śpi ewJno na ca łe j kuli Li e1 Mkicj , ale opery.. opery SrrJu ssa jeSZclc nie było. 
\V epoce, w której sz rub operowa miągnęła najwyższe pozio my, a ko mpozyro rzy 
operowi uwal.1 ni byli za narodowych boh:irerów, za' wyjątki z oper pobud?.Jfy 
patriotów do rcwolucj i - napi" rnie wz it; tcgo J L icła operowc30 mogł o sranowić 

cel życia 1L1wer d l:t tak popu l a rnq~o , rak ubóstw ianego pr"l.C'l mih-i\ ników lekkiej 
muzyki komp07.ytora. PJ m ięujmy, ie idl'a napisania opery nie dawała spać rahc 
innemu, równic popularnemu nv<rrcy 01Jere tek - Jaques'owi O ffenbachowi. 

SPOTKA IE Z LIS7TFM 

S rraussnwski e marzenia o operze zaczc;0• się jcS?czc w I 883 roku. 
W lurym buda pcszu r\ ski ·katr Ludowy wystawił „Wesołą wJówke" 

i zaproszono Straussa do poprowadz.enia węgiersk i ej prl' miery tej operetk i. Jo­
hJnn W)'jec hał do Budapesznt z Adel ą, która nie hyb jesu:ze wredy jego żo ną i na 
wiqcie u węgierskich pr7yj:rciól· pornali Franci.,zk:i Li ''Zla. Genialny pianisra graf 
na cztery ręce na for tepi:r nic 1. pa n i~ domu, emab l ował wszys rkic p i ę k ne: dam y. 
z Adelą wL1n nie. Srrauss począ t kowo rylko obrac.tl nury Lisztowi , ale pó:i.niej 
1..a~r:d swq;o niep ubli kowanego jeszcze walca - .,Friichl ingesrirn mcn" - „Odgłosy 

wiosny" . Urwór ren nap i<:,11 dla s~•nn ej ś piew:iczk i ko lorJturowej Bia nci Bianchi , 
ale po jej wysręp ie w Thcarcr an Jer Wien, krytycy ogł os ili , i e walc ten jes r „nie­
zbyt melodyj ny", „przeładowany kolnraru rą" i w ogóle „p rt.eci ~cn y" . 

Li57,l byl „Odgło sami wiosny" zachwycony, caly wi cczćir, 1i;isver pt7)' 
kanach, mówif z niebywafy m enruzjaL rn crn o v lccach rego urworu, n ai.ywając 

SuaussJ „czwartym kbyk iem wiedeń s kim" . \X1redy Adela spycab, czy misrrz nic 
uważa , że Johann powinien n a pi sać prawdziwą operę ' Lisze podchwycił t<'n ce tnar 
z n iezwykJą ocho rą . Podbi egł do forrep ia nu i z.:r cząl improwizować n:i re mary 
wJlców Srraussowskich w srvlu opery wło,kicj , dran·icHu wagnero wskiego, wiel­
kiej opery fra nc us kiej , ko micznej opery MO'l:arcos skiej, poaem ob ieu ł, i.e pozna 
Johanna U?. słynnym wc;gicrskirn pocq i pow i eśc io p i SJ rzcm Maurycym Jókaiem, 
aurorem znanej pow i eści „Poru,1ymy z posad ziemi( : „Jóka i mu' i nap isać dla 
Szanicgo li bre tro operowe'''. 
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strona rękopisu partytury „Barona cygańskiego" 

najurrz, w świerle porJnb. propozycja Liszta nic wyd,cb si ę taka oC?.y­
wista. TruJno było p nypuszcuć , aby czo łowy poeta \\J'ęg i e r p i sa ł lib rerm db 
choćby najsłynn iej szego na św i ecie kn mpnzyro ra opererek. Ale „słowo s i~ r"Lt-kło"; 

Lisze zaar:iniował spotka nie ~ rra us.5'\ z Jókaiem i o dziwo - wielki poera nie t)'lko 
s i ę nie wzd ragar, al e n a rychm i astza ri ropo nuwcr ł Jolu nnowi pn.erobienie na librcr­
ro swojej nowel i „Safli ", romantycznej hi sro rii węgie rskiej Cyg:inki, króra oka~1 Lt 
si<; porwaną przez Cyganów ks i ężniczką. Nowela była z ga tunku fum "tycznych, 
peł n a księżycowych nast rojów, tajcm nicqch nocy, w kró rych znajdowJno sb rby 
ukopane przed lary w u ujn owanym 1amku, cyga1\skich śpiewów prq ogniskach, 
wyp raw wojennych i ra k ni ebywa łyc h i pn:erażających esvcncmemów jak„ . gra­
jący na sknypcach sz.kieler1 Srraussowi narychmia.> r spodobała s i~ ra nowela. Być 
może odezwała się w ni m owa .. krop la po.!ud niowcj kn" i" - His'ZpJJra czy reż hi sz­
pJńskiego Cyga na, odziedzicz.ona po pradziad ku Robem:. który zabiw1zy j:ikoby 
syna kró lewskiego, zbiegi z Hiszpanii pod obcym nazwiskiem„„ A może Jziejc 
banity Barinkaya , bohatera „Safli", wydJ0• mu .< i ę podobne do legenda rnej hi sro­
rii prJd ziadka Robera ' Do<ć·, że zap:il ił sirt do pisania m m yki do „Saffi", chocia?. 
Jó bi nie c h c ia ł sam konscruować libretra, ale po l ec ił Srrausosv i swego pr7.yjaciela, 
węgie rs ki ego dziennikarza zam ieszkJfego nJ s•ale we \Y/iedniu, lgnaza Schni c-,.era. 
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Johann Strauss w wiedeńskim gabinecie 

JEST TEMAT LIB RETTA 

Schn i m~ r. znający klimat i charakter w gierskiego folkloru ludowego 

i cygański~go. był idealn ym par tnerem do nap isa nia li bretta z węg i e r­

skiej nowel i Jókaia , poza ty m miał dobry smak, znał re:11 r, koch ał muzykę i ... był 

cierpliwy. N ielarwo było bowiem pisać libru ra dla Stra ussn. króry długo prze ­
bi e rał wś ró d rękopisów, a nawcr kazał sobie wydrukować grzeczny, ale stanow­
czy list z odmową współpracy do librecistów, zasyp uj ącyc h go propozycj,101i, aby 

w ko 1icu wybrać byle jaki tekst, wręcz banal ny. Sch n it:zer zap roponow:iJ Srraus­

sowi zupełn i e nowy sposób pracy: sam opracu je scenariusz według noweli Jókaia, 
dokładnie omówi z kompuzyrn rcm charakrer każdej postaci, każd '\ s ce n ę , a r i~. an­

sam bl, motywy, króre będq powodować bohateram i. nasrroje b i dcgo fragmenru 
partytury, „rak , aby muzyka śc i ; l e odp CJ wiJdab srruk ru rzc d ra marycznej utworu". 
Arie, duery, główne partie zes połowe Strauss m i a ł· komponować bez teks tu, zn ając 

jedynie za lo7.e nia cenari us-l.3 . Dopiero do gornwej ju7 mmyki Schni rze r miał po­

dopisywać od powiedni te kst. M imo ro Jo ha nn ci ąg l e zwlekał z do kortJ niem ostJ­
rennq?,o kroku, ro znaczy z podpisan iem umowy o li brcrto ze Schnirze rem. Być 

może obawiał si ę rak wielkiego i poważnego przeds i ęvo i ęc ia ' Schni t7.er jed nak 

znalazł sposób na prze-łamanie obaw ciągle wahającego si ę i ni ezdecydowanego 
kompozyrora. Oro co pisał później w swoich wspomnicniJCh: 

„Strauss zwlekał ciągle z podpisaniem umowy W szystko ro s kło niło mnie 

wreszcie do postawienia czegoś w rodz:iju ultimatum ... i wtedy nagle uj awnił od­
wagę strace ńca, który rzuca si ę siłą w wir bitwy Umowa zosrah zawarta jeszCLe 

tego samego wieczora , co uczczo no tradycyjnym w takich p rzypad kach w do mu 

Straussów gulaszem i >Lam panem". 
Rozpoczęła s ię żmudna praca, która trwała prawie dwa lata. Schni rzer 

zmuszał Straussa, aby ten rrzymał si ę śc i ś l e wątku dr:una rycznego , aby tekst i mu­

zyka były sropione w j edną całość. Pierwm : dwa akry rozgryw a.ły s i ę m Węgrzech, 

trzeci w Wiedniu. „Tutaj wydaje się, że nawet z kamien i wypływa muzyka" - pisa ł 

o Wiedniu Karol Fryderyk Zel rer - roreż Strauss nawe t w „węgi e rskich" aktac h 

wplótł rytmy wiedet\skiego sVJlca , chowając najpiękni e jszy na otwarcie „wiedri1-

skiego" aktu: „Jeśli prawdą jest, że pos iadam niej aki talent, ro wyksuałcen ie go 
zawdzięczam mojemu kochanemu miastu rodzinnemu, ro jest \X'iedniowi" - p i sał 

w czasie komponowania „Barona cyg:i1\skiego" S[tauss . 
Ale i folklor węgiers ki znalazł w Straussie znakomitego poe tę - muzyka. 

Pisał muzykę węgierską z krwi i kości nie cytując orygimlnych węg ie rs kich te­
matów. W jednym tylko wypadku skorzystał z autentycznej węg i e rskiej melod ii , 

którą mu zagwizdał Jókai: słynna pieś ń z II aktu w czardaszowym rytmie . G dy do 
boju rrąbka gra„.", ro pieśń węgierski ch wojsk, które pod wodz;i generała Bema 

brały udział w rewolucji 1848 roku. Nie znaczy ro jednak, by „Baron cygań ski" 

był utworem rewolucyjnym. Po 25. larach wygasły już hasła rrncone prlez Ludwi­
ka Kossutha: w 1867 roku Franciszek Józef i jego mafionka EJib ieta ko ronowali 
się w budapeszreńskim kościele św. Matyasa na królów \X'i;gie r, a hrabia Julius 

Andrassy, na którego w 1849 roku cesarz podpisał wyrok ś mierci, wkładał ko ro n ~ 

na głowę monarchy, podczas gdy lud wiwarował na a.eść cesa rsko -król ewsk iej 
austro-węgierski ej pary. Hasła rzucane ze sceny przez Horno naya i Barinkaya, au­

stro-węgiers ka symbioza w „Baronie cyga ńsk im", zło7.yły s i ę na muz.yczną minia­
turę podwójnej monarchii Austro -Węg ie r. 

PRAPREMIERA WIEDEŃSKA 

Przepiękne arie, rozbudowane ducry i zespoły wo ka.l ne oraz wielkie fi­
nały s canowiły wspa nialą kon srrukc j ~ dzida o charak re t7,e opery ko­

micznej, a \vbśc iwi e muzycznego dramatu lirycznego z wSt.1wL1111i 1116wiony1ni 

prozą, tak powszechnie srosowa nymi w operach ko micrnych. Srrauss za mierza.ł 

oddać swoje nowe dzieło do H ofoper - O pery Dwo[skiej, aby wreszcie zaspoko ić 

swoje marzenie o s tworzen iu prawdziwej opery. Ale Schnirzer, zwiąiany serdeczną 
przyjaźnią z dyrekrorem 111eater an der Wien, Franzem von Jaunerem, obi eca ł 

- bez zgody Straussa - oddać prapremierę s~'nn cmu wiedeń s ki emu teatrowi ope­
retkowemu. Kiedy s i ę o tym dowied z.i ał Strauss, za póino było już o po nować : 

Jauner miał już przygorowania do premiery posunię te tak dal eko, że wyco fa nie 
partytury z Theater an der \'Vien groz iło tea trowi bankrucrwe m. Ostareczn ie Jo­

hann i Adela zgodzili s i ę na prapremier<; w do brze im znanym rearrze, zwłaszcza 

iż - jak pis·Le Schnirzer - Jauner nangażował całą swoją porywaj ącą osobowość 

w „Barona cyga11skiego". 
24 października 1885 roku odbyła s ię w Thearer an der W ien premiera 

„Barona cygańskiego" . W przedd z ie ń 60-tych urodz in St raussa jego dzi eło od ­
niosło triumf, jakiego jcs1,czc nie widzia~' sceny naddunaj sk iej sro licy. I śc i e eksra­

tyczny zachwyt panował cały wieczór. O d chwili pojawienia się kompozyrora przy 
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Scena z bytomskiei premiery „Barona cy9ań s kiego" w 1979 r 
W roli Sa{fl - Gab riela Czerner·Aponiuk. Jako Barinkay - Józef Hornik. 

Homonay - Marek Ziemniew1cz. 

Scena baletowa - „Baron cygański " rok 1979. 

W roli Kalmana Żupana - Stanis ław Bursztyn ski 

• 

pulpicie do ostatniego taktu „Barona cygańs kiego" panowa ła w rearrze atmosfe ra 
największego entuzjazmu. Kai.da aria, duet, chór - ba, każdy motyw w uwerturze 
wywoływał burzę oklasków ... 

W 4 lata po śmie rci Johanna Strauss:i syna , jego opera komiczna 
„Baron cygański " zo s t ała "YStawiuna w Hofo per. O d rego czasu 

grywana jest na najwię kszych scenach operowych pod dyrekcj<\ rak s łynnych mi­
st rzów barnry, jak: H ans von Bulow, Feliks Weingarmer, !3 runo \Xfalter. W ilhel m 
Furrw:ingler, Karl Biihm, Fritz Busch, Herbert von Karajan, z udz iarem najsłyn ­

niejszych ś piewaków operowych świata. 
Niedługo po operowym awansie „Barona cyga1\sk.iego" - którego juŁ nie­

stery nie dożył genialny „czwarry klasyk wi ede ń s ki" - w lo ri erc ie, gó ruj ącej nad 
cesarskim pałacem w Schiinbrunie, odsłonięto pomnik Jana Straussa jun iora. 
Ze skrzypcami w n;cc patrzy na pałac, na widni ej ące za ko pubmi pałacu dachy 
naddunajskiej stolicy, nad którymi góruje srrzc lista sylwetka wieiy kated ry ~w. 

Szczepana ... 
Jego walce srały się tak samo symbolem W tednia, jak i ta wieża . któq 

sporykamy na kaidym wiedeńskim folderze. 

• 
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JOHANN STRAUSS 
W OPERZE ŚLĄSKIEJ 

Po raz pi erws2y muzyka „Króla wcdca" zabrzm i ała w Operze Ś l ąsk ie j 
w roku 1950. gdy na scenie pojawił s i ę balet „Baga tela". Spektakl 

w inscenizacji , choreografii i scenografi i Jerzego Kapliń ski ego , któ rego pra­

premiera miała miej ce cztery lata wczciniej w Pornaniu . "fresc i ą tego I. ak­

rowego baletu są umizgi dwóch fircyków do córek srogiego burmist rza, który 

staje si<; jednak wyprowadzo ny w pole przez sp rytną modniarkę ini cjującą 

zabawną in tryg<; . 

W spektak lu bymm .> kim , któ ry wszed ł na scenę pod batutą Jenego 

Si llicha 25 marca 1950 roku, w ro li tej wys tąp iła najwybimicjs.za polska tan­

cerka ram tych lar, legendarna Barbara Bitrnerówna, pr7.ez 4 sezony zw iązana 

z cą sce ną. Była w i e lką gwiazchi zespołu balerowego Opery Śląskiej , podów­

czas najświcrn i ej szcgo w Polsce. Pomyślmy: w jednym CZJs ie cak znako mite 

tance rki w zespole jak- obok Birrnen'iwny- Iga Sawicka, Irena Cieślików­

na i Leokadia Z icnko„. 

Po pamięmej prem ierze .,Pana 1\vardowskicgo" w cho reografii Sta­

nisława Miszczyka w roku 1948, każ.da prem iera h •roms kiego baletu była 

wydarzeniem o wybirnym poziomie wykonawc-zym . 'fak re?, zos tał-a przyj<; ta 

premiera „Bagateli" - spektaklu w świe tn e j obsadzie, z. uJziakm jakże li cz­

nego zespołu. Nazwisko Johanna StTaussa pojawiło s i ę po nownie na afi sw 

Opery Ś ląskiej 19 paźdz ierni ka 1965 ruku L okazj i premiery jego arcydz ieła 
scenicznego - operetki „Zem ta n ietoperza" (uznawanej rei. za ope rę komicz­

ną). 1en spektakl w in s en iz.acji i reżyse rii Leo Nedomansky'cgo, w pysznej 

oprawie plas tycznej Jana Marcina zance ra, na wicie se w nów s r a ł s i ę wiei ką 

a trakcją bytomskiej sceny. prezentowany w ci ągu 204. wieczorów. 

M iejsce „Ze msty nie toperza" 7.aj ęła n astępn ie inna arcyopen:rka Jo­

hanna Straussa, uchodząca za dzido równie doskonak: „Baron cygański", 

Ten spektakl , który miał swą p re mie rę 13 styczn ia 1979 rok u, okazał s ię wiel­

kim scenicznym hi rem. „Baro n cygarlski" wysrnwiony w insceni zacji i reżyse ­

rii Haliny Dziedusqckiej i efe.ktow nc:j sccnogra li i Wojciecha Z ielezi1\skiego, 

bił wciąż rekordy powodze nia„. wznowiony 27 wrześ nia 1998 roku po 256. 
przedstawieniach. Słowem - wielki sukce, i powodze nie u publiczności, które 

najpełniej wyraża liczba: 384 spektakle „Baron:i cyga1\sk iego". 

W tych larach po nownej pre miery doczekała s i ~ „7.emsra nietoperza", 

wprowadzo na na scen<; 23 srycz nia 1993 rok u pod kierownicrwem muzycz­

nym Tadeusza Serafina, w reżyse rii i choreografii H enryka Konwiń s ki ego 

i w stylowej sce nografi i Jana Bernasia. I znów znakom ite p rzyj ęcie premie­

ry i wielkie powodzenie przedstawienia u licza nego do najbardziej w1.ic;cych 

w bogatym repertuarze bytomskiej sceny. 

Można więc stw i e rdz i ć, ie każde pojawienie s ię na afisw dzida „Kró­

la walca", ro zapowied? wiel kiego powodzenia ko lejnej realizacji. Z datą 27 
listopada 1999 roku zo s rał zap rezentowany na bytomskiej >Cenie spekta kl 

ba lerowy w 2 akrach p.r.: „Czar Straussa", określa n y jako wariacje chore-

Scena ze spektaklu „Zemsta nietoperza" (1965). 

W roli Rozalindy - Natalia Stokowacka , w roli Alfreda - Zbijnie w Piat/. 

ograficzne do muzyki Joha nna Straussa. Tym spektaklem w inscenizacji 

i choreografii Hen ryka Ko nwirlskiego, pod kierownicrwem Krzy~zcofa Dzie­

wi<;ckiego, aurora o pracowania m uqcznego, do li ty realizacji prap remie­

rowych baleców z muzyką „Króla walca" wp i sała s i ~ również. Opera Ś ląs ka . 
A teraz- po 34. Jarach od poprzedniej p remiery - na scen ę bytomską wcho­

dzi znów szczególnie oczekiwany p rzez pub liczno 'ć „Baron cygański " . 
T.K . 
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